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„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 
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Gwnkuacya San Giovanni di Medun. 


Zurych, 27 stycznia. 

»Idea Nazionale: donosi: 

Ewakuacya miasta portowego San Giovanni 
di Medua już rozpoczęła się, zbliżają się bo- 
wiem do niego siine wojska austro-węgierskie. 
Resztki uciekających wojsk cofają się do Du- 
razza, 


Różranię | kaglity W Mezopołan 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


|! 
Londyn, 27 stycznia. 

Korespondent petersburski »Daily Chronicles 
donosi: 

Wojska rosyjskie na zachód od Hamadan 
znajdują się jeszcze w oddaleniu dziesięciu mar- 
szów dziennych cd wojska angielskiego w Kut- 
el-Amara, Jednakże do połączenia się nie mo- 
ża tak szybko przyjść jeżeli się zważy, że dro- 
ga prowadzi przez górzysty teren a poza tem 
Niemcy i Turcy w połączeniu z perskiemi woj- 
skami positkowemi będą się starali przeszkodzić 
połączeniu. Mimo tego spodziewają się, że bę- 
dzie można osiągnąć połączenie oraz, że potem 
będzie na wiosnę możłiwem wspólnie zamknąć 
nisprzyjaciełowi drogę do południowej Persji. 


t = a 

Ponoway alak semolotów na Gewwgiei. 

© Wręcz Frankfart, 27 stycznia. 

»Frankfurter Zeitung« donosi pośrednio z 
Paryża: 

Agencya Hawvasa donosi z Aten: 16 samolo- 
tów francuskich wykonało posowny atak na 
Gewghełi. Wedle tego źródła samoloty zrządzi- 
ły rzekomo znaczne szkody i wróciły z wypra- 
wy bez szwanku. 
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General G2640W 0 BERSJU. 
Sałia, 27 stycznia. 

W rozmowie z korespondentami wojennymi 
oświadczył general Szekow: 

Jestem stanowczo przekonany, że Włechy 
pójdą za iaicystywą, daną przez Czarnogórę w 
kierunku pokcju. Jeszcze w bieżącym rokit za- 
warty zestanie pokój, ale nie wcześniej niż na 
wiosmą, gdyż dopiero podczas wiosny rozegra- 
ją się rozstrzygałące kitwy, a koalicya podej- 
mie ostatnie wysiłki. 

Kapitulacya Czarnogóry (kapitulacya nastą- 
piła mimo zerwania "rokowań pokojowych; 
przyp. red.) jest wielkim ciosem dla koalicyi. 
Jeżeli Czaruogóra złożyła broń, to jedynie dla- 
tego, że w zupełności zwątpiła w zwycięstwo 
kcatłcyi. Z prasy koalicyi widać, jakie rozgory- 
ezesie ł rozczarowanie panuje w państwach 
czwórporozumienia z powodu poddania się 
Czarnogóry. cze 


Jak zadabyto Skalari. 


Lugaao, 27 stycznia. 
»Secolo« donosi z Aten: 
Ks. Mirko i generałowie Wnukotie i Martino- 
wic zarządziłi na prędce obronę Skutari. Przez 
"dwa dni Czarnogórcy próbowali bronić się na 
Taraboszu ale musieli wreszcie cofngé się, przy- 
czem 2.500 Czarnogórców dostało się do nie- 
woli. 
KR». Mirko zgromadził podobno swoje siły 
na południe od Skutari. Serbowie, liczący 3.000 
łów, usiłowali przejść przez Drin, ażeby dostać 
ię do Durazza. Wielu z nich miało przy sobie 
Żony i dzieci. Jedna z koluma usiłowała urato- 
wać zapasy żywności w San Giovanni di Me- 
dua, ale to było niemożliwem dła braku środ- 
ków przewozowych, 


Wojna. 


Goba uwięzienia króla greckiego. 


* Berlin, 27 stycznia. 

»Berliner Ztg. am Mittage donosi ze Szwaj- 
caryi: 

Z powodu skarg króla greckiego pisze Hervé 
w dzienniku swoim »La Vietoiree, że Anglia i 
Francya zbyt łagodnie obchodzą się z królem 
greckim. Gdy król w październiku roku ubie- 
głego —-wola Hervé — usunął Venizelosa i roz- 
wiązał izbe deputowanych, było obowiązkiem 
Anglii i Francyi, jako opiekunek konstytucyi 
greckiej, psprostu zamknąć króla w więzieniu, 
jak się stało z konsulami w Salonikach, na 
Koórłu i Mitylene. Ale — kończy Hervć — co 
się odwlecze, to nie uciecze. 


Z Czarmegórwy. 


(Od naszego korespondenta wojennego W-ce. 
i k. wojennej kwaterze prasowej). 
Cetynia, 22 stycznia. 
Mroźny dzień zimowy. Na górach dokoła 
miasta lśni się w słońcu biała powłoka śniegu. 
Giówną ulicą Cetynii płynie olbrzymia fala woj- 
ska. Z łoskotem jadą ciężkie działa, przewala- 
ją się kolumny trenu i taborów, ciągną długie 


szeregi świerząt jucznych. Widzisz Bośniaków, 
z tezami, muzułmanów z turbanami, huzarów w'. 


czerwieni. 'Trzaskają bicze, słychać nawoływa- 
nia we wszystkich językach. Przed arsenałem 
stoją ciężarowe samochody, które dniem i no- 
cą wożą wory z mąką gościńcem przez Łow-. 
czen. 

Ludność Cetynii jest dobrej myśli. Na ulicy 
leżą stosy podziurawionych not bankowych. — 
Chłopacy pilnie je zbierają i sprzedają żołnie- 
rzom na pamiątkę. Te pieniądze papierowe, wa- 
lające się po ulicach, są symbolem bankructwa 
polityki koalicyi w Czarnogórze. Z domów po- 
wiewają białe flagi. Chleb jeszcze jest drogi — 
ale wkrótce kurs pieniędzy i ceny mąki będą 
normalne, 3 

Czarnogora wypowiedziała wojnę ostatnia, a 


złożyła broń pierwsza. Zajmującym byt bieg wy- 


padków przed kapitulacyą. W całej Czarnogó- 
rze brakowało środków żywności. Ludność z 

jenawiścią maówiia o Włochach, kiórzy Czar. 
Bogórę ZupEINIE Zdał N2 TASZĘ IOSU. UZALLOGOTA 
poslala 50.000 perperów de Włoch na zakupno 
mąki — ale nie nie dostała. Ale istniała jeszcze 
wiara w zwycięstwo koalicyi — wiara w niewy- 


czerpany zbiornik ludzi w Rosyi, w »nietkaiętąe« | SPO 
armię francuską, w panowanie nad morzem An-| wojną. 


elii, która z kolonij może dowieźć wszystko $0- 
bie i swoim sojusznikom, a wreszcie w dowóz 
potrzeb wojennych z Ameryki i Japonii. Mó- 
wiono sobie, że zwycięstwo koałicyi jest tem 
pewniejsze, im dłużej trwa wojna, źe rozstizy- 
gnięcie zapadnie w Galicyi lub Francji. Wie- 
rzono także w tradycyjną siłę obrouną terenu 
czarnogórskiego. . 

Jeszcze w dniu 7 Stycznia, w dniu Bożego 
Narodzenia wedle obrządku wschodniego, pa- 
nowała powszechna beztroska. Ale już naza- 
jutrz zmienił się nastrój ludności w Cetynii, gdy 
góra Łowczen zadrzała w posadach od huku 
dział i ukryla się w dymach. W stolicy dźwię- 
czały szyby i trzęsła się ziemia. Wyżynę Krim- 
nal i przeważną część wyżyny Solar zdobyła 
brygada górska pod wodzą pułkownika Conra- 
da, Ludność Cetynii przeczuwała. żc Łowczen 
jest już dla Czarnogóry stracony. 

Gdy górę Solar, wznoszącą się na 1.308 ine- 
trów, zdobyły wojaka austryacko-węgierskie 
pod wodzą pułkownika Conrada, wiedziano w 
Cetynii, że zbliża się pogrom Czarnogóry. — 
Wreszcie ujrzano na Łowczenie ognie obozowe 
wojsk austryacko-węgierskich, które równocze- 
śnie zdobyły Babiak i Kolorii. 

Na Łowczenie było 500 Włochów, którym 
chłopacy czarnogórscy musieli nieść tornistry 
na górę. Włosi uciekli pierwsi, wołając, że Au- 
stryacy wymordują ich. Przez ostatnie trzy dni 
dowodził wojskiem czarnogórskiem osobiście 
następca tronu czarnogórskiego ks. Daniło. — 
Przez te trzy dni nie tknął się on jedze- 
nia, które mu przynosiły dziewczęta z Cetynii. 
Także krół był w ostatnich dniach na linii bo- 
jowej. 

Dnia 11 stycznia władze czarnogórskie opu- 
ściły Cetynię. Król w nocy z dnia 11 na 12-go 
stycznia konno wyjechał ż miasta w otoczeniu 
kilku gwardzistów, Ks. Ksenia wyjechała samo- 
chodem, a dzień przedtem opuściła stolicę kró- 
lowa z ks. Wierą. Wreszcie dnia 12 b. m. rano 
odjechali automobilem ks. Piotr i ks. Mirko. 

W Cetynii pozostali radcy miejscy z burmt- 


„stizem Wuleticem na czele, księża, metropolita 


Rowolucya pałacowa w CGetynii. 


Lugano, 21 stycznia. 

Wedle ćródłowych wiadomości z Rzymu, 
król czarusyćrski został zmuszony do szukania 
gościny we Francyi. Członkowie rodziny: kró- 
łewskiej, z pomocą trzech generałów czarno- 
górskich i posłów koalicyi, zmusili króła pod 

ozą rewolucyi pałacowej do udania się na po- 

d okrętu włoskiego, który go zawiózł do 
Włoch. 
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i kilku wyższych urzędników. W pałacu kró- 
lewskim pozostał marszałek dworu Ramadano- 
wic z sekretarzem i służbą dworską. A 
Gdy wojska austryacko-węgierskie zbliżały 
się do Cetynii, metropolita Mitrofan upomi- 
nał ludność, ażeby zachowała się wobec wojsk 
przyjaźmie i niezego się nie obawiała, gdyż do 
Cetynii wkroczą wojska państwa kulturalnego. 
Gdy wojska austryacko-węgierskie wkroczyły 
do Cetynii, z domów powiewały białe chorą- 
gwie, a ludność zachowywała się spokojnie. 
Najpierw wszedł do miasta oddział wywiado- 
wczy bośniackiego pułku piechoty, w dniu 13 
stycznia o godz. 1 po południu. Naprzeciw nie- 
go wyszedł stułetni starzec Ilivu Plamenac, 
były ksiądz, bohater niezliczonych walk z Tur- 
kami, wiodąc za sobą deputacyę obywatelstwa. 
Dowódca oddziału, młody nadporucznik, zapro- 
wadzony do gmachu rządu krajowego, podykto- 
wal miastu warunki <achowania się. poczem 


Mmmm 


zwartek 


WYDANIE POPOŁUDNIOWE 


a 


150 Turków albańskich, właścicieli sklepów w 
Oetymiii, utworzyło ochotniczy oddział straży 
obywatelskiej. - gmachach rządowych wy- 
wiesziono flagi ausuwyacko-węgierskie. 

W tym samym dniu o godz. 4 po południu 
przybyli samochodem z czaumiogórskiej Rjeki 
dwaj Parian E odręcznem pismem króla 
czarnogórskiego. Famamentarzy tych odwiezio- 
no pod eskortą do miejscowości Niegusz. 

O północy wkidczyłą do Cetynii kompania 
wojska austryack9-węgierskiego, a nazajutrz 
rano brygada. Butmistrz więczył komendanto- 
wi klucze miasta, które polecił opiece władz 
austryackich, P wójewoda V ukowicz oddał 
w ręce ich budynić rządowe i archiwa. Komen- 
dant oświadczył, Æ ludność ma wydać broń w 
ciągu 24 godzin. na co odpowiedział burmistrz, 
że poprzednio już Braa takie rozporządzenie. 
„ Dnia 16 b. m. trzej delegaci rządu czarnogór- 
skiego, między nimi ministrowie Popowiei 
Matanowie, więczyli władzom austryackim 
zbiorowe pismo gałinetu czarnogórskiego, 7a- 
wiadamiające, że tnogóra zgodziła się na 
złożenie broni. Już poprzednio liczne toddziały 
| czarnogórskie złożyły dobrowolnie broń. 
| Tui owdzie łudńOść wygłodzona piądrowała, 
|a znamienuym jest fakt, że w Antiwari splądro- 
'wano konsulat włoski, nie tknięto zaś austrya- 
cko-węgierskiego, Nad którym czuwała ocho- 
tnicza straż obywatelska. Zwłaszcza w Podgo- 
ricy rabunki przydrały wielkie rozmiary. Nie 
oszczędzono nawet Bzpitala, gdzie chorym zabra- 
no odzież, pościel i materace. 

Ludność tęskni % pokojem i porządkiem. — 
Groteskowem było ostatnie wystąpienie króla 
czarnogórskiego, który w dniu 18 b. m. poja- 
wił się ua rynku w Podgoricy na białym koniu, 
Ludność przyjęła go z głębokiem milczeniem. 
Pewien starzec wystąpił i rzekł do króla: 

— Nie mamy C Ai 

Król zniknął. WKrótce rozwiązała się naczel- 
na komenda armii czarnogórskiej; pozostały 
tylko małe oddziały i bandy. Lud pala nienawi- 
ścią do Włochów. ` 


t 
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Dr Marek Kriger. 


ów strakk z węgie 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


cznia. 
ezydent mini- 


je 


ida] ć 
koma członkami gabinetu do Budapesztu, aby 
z węgierskimi ministrami omówić sprawy go- 
darczej natury pozostające w związku z 


Koło Polskie I N. K. 
„Gazeta Wieczorna” donosi z Wie- 
dnia pod datą 25 b. m.: 

Koło polskie i N. K, N. wykazują dużą sklon- 
ność do wytworzenia jednolitej politycznej or- 
ganizacyi. Konieczność porozumienia uziają 
nawet wschodnio galicyjscy konserwatyści. Są 
oni gotowi wstąpić do N. K. N., otrzymując w 
nim 6 miejsce. Co do ograniczenia koiapeteneyi 
obu organizacyj istnieją dwa projekty prof. 
Jaworskiego-i dr Bilińskiego. 
Treść ich nie jest znana. W zasądniczych pun- 
ktach mają być ze soba zupełnie zgodnie. 

Pogłoski, rozsiewane o pertraktacyach. pro- 
wadzonych między Stapińskim a dr Bi- 
lińskim są zgoła talszywe. Kwestya wstąpienia 
Stapińskiego jest dziś zupelaie nieaktualna. 

W sobotę 23 bm. odbyło się posiedzenie pre- 
zydyum Koła w sprawach gospodarczych Gali- 
cyl. 

"W pewnym związku z rokowaniami celem 
zjednoczenia polityki połskiej stol sprawa posła 
Aleksandra S$ k a rb k a. Hr. Skarbek mimo wy- 
jazdu do Szwajcaryi po rozwiązaniu Legionu 
wschodniego nie złożył dotychczas, wiceprezy- 
dentury Koła polskiego, piastowanej z ramienia 
stronnictwa Nar. Dem. Byłoby pożądanem, wy- 
jaśnienie stosunku hr. Skarhka do Kola i do 
grupy posłów Nar. Dem. 


Kraków, 27 stycznia. 


Nowa linia tramwajowa w Krakowie, Wczoraj 
odbyło się posiedzenia miejskiej komisyi tranewa- 
jowej pod przewodnictwem prezydenta dra Lea 
przy udziale dyrćktora Fischora. Na posiedze- 
niu tem uchwalono następujący rozklad jazdy: 

i) Na linii trzeciej (II most—dworzee towaro- 
wy) będą kursować wozy tramwajowe bez zmiany; 

2) Na linii szóstej (Sarwator—dworzee towaro- 


wy przez Rynck) będą kursowały wozy bozpośre- | 


dnio; 

3) Na linii piątej (Salwator—maigistrat—ul. Lu 
bicz) w niedzielę i święta będą kursuwały wozy 
tak, jak obecnie, t. j. bezpośrednio, maiomiast w 
dnie zwykłe tylko od wylotu ul. Zwierzynieekiej 
(róg Straszewskiego) do ulicy Lubicz; przed dru- 
karnią Anczyca odbywać się będzie przesiadanie. 

Ul. Sławkowską i Długą przejeżdżać będą wozy 
dzięki powyższemu rozkładowi jazdy — co 3 mi- 
uuty. Na limię szóstą (nowa linia Salwator—dwo- 
rzec towarowy) sprowadziła dyrekcya sześć no- 
wych sanockich wozów, takich, jakie kursują o- 
becnie na liniach trzeciej i piątej. 

Dzisiaj odbywa się w Krakowie komisya rządo- 
wa z Wiednia przy udziale st. radcy inspekcyjne- 
go Luithena i radcy insp. Juranka, celem 
odebrania uowego toru tramwajowego. Otwarcie 
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Prenumerata przyjmują: 
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A. Buchstab, ulica Karolas Ludwika l. «1. — S$, Sokołowski, ulica Jagiellońska z 
W Jarosławiu J. Soszyńska. — W Tarnowie M. Rookach. — W Wiedniu: Hernan  rold- 
gchmied (sprzedaż oddzielnych numerów). L, Wolizeile 6, — M. Dukes Nacht, Haasenstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
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W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rne Rongemont 14. 

Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane* po 30 hal. od wiersza. — us 
ż : ; publiczne po 2 kor od wiersza, : ; 
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Załączniki do „nowej Reformy- (prospekty, oyrkniarze, ogłoszenia ttp.) przyjmuje się za canę 
2 kor. od 106 egz. dla zamiejscowych, a ł kor od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów 


ruchu na nowej tej umi nastąpi 


w sobotę v godzi- 
nie 6 rano. > 


ameme CZW 


szym pod wzgledem gospodarczym dziale sądo- 
wnictwa przyczyni się z pewnością bardzo do u- 


_Dekoracya miasia. Dzisiaj, jaku w dniu urodzin ' zdrowienia i uporządkowania stosunków gospodar- „Ő 


cesarza niemieckiego Wilhelma Il, stosownie do 
odezwy prezydyum iniasta Krakowa, ozdobiono 
flagami gmachy i domy rządowe, miejskie i prywa- 
tne. Miejskie budynki udekorowano chorągwiami 
o barwach państwowych, krajowych i gminnych, 
również ze wszystkich rządowych gmachów po- 


wiewają chorągwie o barwach państwowych, a 
nadto chorągwie trójbarwne cesarstwa niemiec- 


kiego.: 
= Z domów prywatnych zwieszają liczne chorą- 
gwic o barwach państwa, kraju i gminy. > 

O cenę chleba w Krakowie, Piszą nam z miasta: 
Pamiętają jeszcze dobrze wszyscy Krakowianie, 
jak przed paru tygodniami piekarze krakowscy 
odmawiali wypiekania chleba, ponieważ otrzymy- 
wali z magistratu przeważnie pszenną biaią mąkę, 
tak że cena odpowiedniej mieszanki mącznej na 
chleb wypadła o kilka halerzy na 1 klg. drożej, 
niż cena chleba podług taryfy maksymalnej w Kra: 
kowie. Żądali oni podwyższenia ceny na chleb, wy- 
chodząc z zasady, że cena 1 klg. chleba powinna 
być równa cenie 1 kig. mąki, względnie wogóle 
materyału, z którego się chleb wypiełca. . 

Obecnie w Krakowie sytuacya mączna się zmie- 
niła. Pickarze od dłuższego czasu otrzymują z ma- 
gistratu mąkę żytnia, której cena wynosi 44 K -|- 
koszta niezwracalne worka 1 K 60 h = 45 K 60h 
za 100 klg. W dodatku nowe rozporządzenie upo- 
ważnia piekarzy do domieszki 20 proc. miazgi kar- 
tellanej, a że oni z tego korzystają, widać to do- 
brze z konsystencyi chleba krakowskiego, bardzo 
przypominającej gling. Teraz więe koszta materya- 
łu na chleb tak się przedstawiają za 100 kig.: 80 
kle. mąki żylniej 36 K 50 h + 20 klg. miazgi kar- 
toflanej 2 K 40 hał. — 38 K 90 h czyli 1 kig = 39 
hal. okrągło. Czy nie wysoki czaś byłby zatem, 
aby magistrat zmienit conę maksymałną chleba w 
tym kierunku i określił ją na 39 hal. wzgiędnie 40 
hat. najwyżej. Dlaczego ludność już pużez kilka ty- 
godni przepłaca (56—40) 16 bal. na każdym kilo- 
gramie chiaba i ma je przepiacać nadal? 

Obuiżkę te ceny tembardziej i tem rychlej ud- 
leży przeprowadzić, że chleb krakowski stanowi, 
zdaje się, w eaiej monarchi, emutny wyjątek. W 
Wiedniu, gdzie chlch jest ma pół biaiy i w smaku 
bardzo dobry, cena jego wynosi 46 hal. za 1 klg., 
a obeenic zapowiedziane jest jeszcze polepszenie 
jego jakości, mianowicie wypick z 2 części mąki 
pszennej i 1 żytniej po niepodwyższonej cenie. A 
nawet na bliskim nam, nie rolniczym Śląsku chieb, | 
(wypiskany m mieszaniny ł części mąki (pszennej, 
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44 bal. za i kig. Diaczeg: 
mamy płacić po 56 hal. za bardzo zły chleb? 

Sprzedaż słoniny w miejskich sklepach, Miejskie 

biuro aprawizacyjne podaje de wiadomości, że po- 
wząwszy od poniedziaśku t. je 31 stycznia b. r. roz- 
pocznie się gprzedaż seloniny w miejskich skle- 
pach po cenie 4 K 80 h za 1 kilogram. 
* Ograniczenie sprzedaży bialej kawy w Krakowie, 
Jutro wchodzi w życie w naszem mieście rozporzą- 
dzenie minisieryaluc. ograniczające sprzedaż biit- 
łej kawy. Jak wiadomo, od jutra nie wolno będzie 
sprzedawać w cukierniach i kawiarniach białej ka- 
wy od godziny 2 po południa do godziny T wieczo- 
rem. Dzisiaj zatem pożegnają się z »iacłanżeme 
ci wszyscy poście, którzy pili podwieczorek w ka- 
wiarniach; pożegnanie to będzie dla wielu osób 
dość przykre, tem przyktzcjsze, że nie wiadomo, na 
jak długo. a 

Poranek Heleny Zimajer-Rapackiej W dniu 6 
lutego odbędzie się w sali: teatizykiu „Uciecha po- 
ranck narzykałno-wałealny Heleny Zima j er-Ra- 
packiej z udzialem monologisty Lema W yr- 
wieza, oraz młodej lamcerki Halusi R api c- 
kiej. Program cbepnuje śpiew, dekłumacyę i ta- 
niec popisawy. P. Zimajor-Rapacka, b. artystka 
scen krakowskiej i lwowskiej, w ostttnich czasach 
poświęca się sztuco kabaretowej i zyskała na 
tem polu znaczne powodzeie. 

Z krak, Towarzystwa technicznego. W piątek dn. 
28 b. m. o godz. 7 wiaczurem odbędzie się w sali 
posiedzeń kraokwiskięgo Towarzystwa technicznego 
(ul. Strascawskiego 28) awyczajne tygodniawe ze- 
branie członków. Na porządku dziennym odczyt 
prof. dra Jana Rakowicza p. t. „Ze stulyów 
nad odbudową Prus wschodnich”. 

Przywrócenie ruchu telegraticznego między An- 
stro-Węgrami a Hiszpanią. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Budapcsztu, że teigramy prywatne do 
Hiszpanii mogą być na nowu nadawane. Depesze 
te idą wa pośrednictwem telegrafu iskrowego. Na- 
leżytość wynosi 60 halerzy za słowo, najmniejsza 
jednak kwota wynosi 1 koronę. 
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Krenika 
Częściowy powrót lwowskiego „sądu a ne 
go do Lwowa. Dzienniki lwowskie donoszą: Mini» 
sterstwo sprawiedliwości zgodziło się ua częściowy 
powrót lwowskiej apelacyi do Iovowa z Ołomenica, 
gdzie sąd ten od owakuacył Lwowa w rozu 1914 
bez przerwy się znajduje. Od 1 lutego b. r. wszyst- 
kie sprawy cywilne, należące do zakresu działania 
lwowskiego sądu wyższego, 3 więc tak sprawy 
sporne, jak niesporne, załatwiać będzie ten sąd ape- 
lacyjny w miejscu swojej siedziby, to jest we Lwo- 
wie. Nadal pozostaną w Ołomuńcu tylko sprawy 
karne, administracyjne i osobiste (personalne). 
Ten powrót do stanu normalnego w rajwaźniej- 


a TE n n 


czych wschodniej części kraju, dotkniętej tak cięż- 
ko nie tylko samą wojną, ale i tem przerwaniem 
i zamąceniem normalnego życia społecznego, ja 
kio powoduje niechecność rozmaitych władz na 
miejscu swego urzędowania. 

Uczezenie radcy dworu profesora dra Ernesta 
Tilia, W sobotę dnia 22 stycznia odbyła się w uni- 
wersytecie lwowskim na posiedzeniu wydziału pra- 
wa w obecności rektora dra Twardowskiego i dzie- 
kana wydziaiu teologicznego dra Gerstmana uro- ~ 
czystość, gdyż najstarszy wiekiem profesor wy- 
działu prawa, dr Ernest Till, ukończył właśnie w 
tym miesiącu TO rok życia. Dziekan dr Abraham 
w gorących słowach złożył hołd zasługom czcigo- 
dnego jubilata, który od lat blizko 40 wychował li- 
czne rzesze uniwersyteckiej młodzieży i któremu 
jako autorowi licznych prac naukowych i długole- 
tniemu redaktorowi »Przegiądu prawa i administra- 
cyie, rozwój nauki prawa u nas wiele zawdzięcza, 
oraz życzenia z powodu doczekania w pelni sił i 
świeżości ducha tej rocznicy. —- Bo słów tych do- 
łączył rektor dr Twardowski wyrazy uznania i ży- 
czenia w imieniu całego uniwersytetu. Uroczystość 
zakończyło przemówienie profesora Tilla, który 
wzruszony dziękował za pamięć kolegów i wyrażo. 
ne mu uczucia, 

Zatarg 6 zakład wyrobu Xrowianki we Lwowie, 
Pisma lwowskie przynoszą wzmiankę o charak tery- 
atycznym zatargu między magistratem lwowskim a 
prof. Kretowiezem, właścicielom zakladu wy- 
robu krowianki. z 

Prof. dr Kretaw:oz, który powrocił do Lwowa 
jeszczo w pażdziemiku 1915, chciał zaraz otworzyć 
swój zakład prodnikcyi krowianki cchronnej przeciw 
ospie. Magistrat jednak jeszcze w styczniu 1015, 
zwotnit właściciela donu, w którym zakład prof. 
Kretowicza siz mieści, z kontraktu o najem, mimo, 
że kontrakt qpiewal do końca roku 1917, instru- 
mety zaś i przyrządy zabrał w zamiarze własnego 
wyrabiania krowianki. Prof. dr Kretowicz chce o- 
becnie zakład swój uruchomić, żadając, aby magi- 
strat zmusił właściciela domu do oddania ubikacyj 
zakładowych, odpowiednio i należycie przez prof. 
Kretowicza swego tzesu adeptowanych. Adapta- 
cya mowych ublkacyj wymagałaby najpienw kilku 
miesięcy czasu, a potem znacznych kosztów, któ- 
rych prof. Kretowirz ponownie ponosić nie może. 
Zakład prot. Kretowita wyrabiał dawmicj, przez po 
wagi tokarskie za najlepszą w Austryi uznamą kro- 
wiankę w ilości 80.000 do 400.000 -porcyj rocznia 
i pokrywał trzy czwarte zapotrzebowania całej Ga- 


2 żytniej i 12 ptoc. miazgi kartoflanej, kosztuje pojlicyi, jest zaś w stanie jrodukować dwa, a nawet 
óż tylko my w Krakowie| więcej razy tyle. Tymczasem teraz Lwów smowa- 


dza krowiankę z Wiednia i Budapesztu. 

Z lwowskiej Rady szkolnej okręgowej, Komi- 

sarz rządowy m. Lwowa, p. Grabowski, jako 
przowodniczący lady szkolnej okręg. micjskiej, 
rozdziciił czynności obu inspektorów w taki spo- 
sób, iż p. radcy Nowosielskiemu powicrzył 
nadzór nad szkołami męskiemi i nad szkołą żeń- 
ską (giiun, realne) im. król. Jadwigi, nad reszlą 
zaś szkół żeńskich publicznych i prywatnych p. 
Kazimierzowi Radwańskiemu. 
. Sprawy teatru lwowskiego, Kwestya subw cncyi 
teatru miejskiego stanęła znowu ua porządku 
dziennym. Kwestya ta będzie omawiana na naj- 
bliższem posiedzeniu maagistratu, poczem przejdzie 
pod obrady komisyi teatralnej, a ostateczny wynik 
osiągnie na pełnem posiedzeniu m. lady przyba- 
cznej. Według obliczeń ksiąg kasowych i sprawo- 
zdań dyr. Hellera, opracowanych przez specyalną 
komisyc, deficyt teatru miejskiego za okres osta- 
inich 3-ch miesięcy wynosi około 17.000 koron. 

Z uniwersytetu lwowskiego. Panowie Maksymi- 
lian Schapira, rodem ze Lwowa. Jan Maciej 
Rajchel, rodau z Jaćmierza, Jói Juda N a- 
gelborg, rodem ze Stanisławowa, Władysław 
Wilhelm Kałuski, rodem z Wasylkowicc, Lco- 
pold Neustein, rodem ze Lwowa i Boleslaw 
Dubsk y, rodem ze Lwowa. uzyskali w umiwersy- 
tecie łwowskim stopień doktora praw, a pan Ste- 
fan Kajetan Vrtel. rodem z lianowiec, stopień: 
doktora filozofii. 


-Z Królestwa Polskiego, 


Niezaauy list Ordona. Z Warszawy domoszą: Na 
wystawę pamiątek historycznych z noku 1830 i 31 
w Wsuszanwie w gmachu Tow. miłośników listoryi 
pmybyl budzący ogólno maimteresowanie włtanorę- 
czny list chrońey reduty wolskiej Ordona, pisany 
z Ilorencyi w riku 1885 dop. Tarcyny z Łąbęokich 
Nekanda Trejrkowej. — W liście tym Ordon udzie- 
la adresatecce informacyi o jej ojcu, a swyn przy- 
jacielu i towarzyszu broni. Jaku zawierający wic- 
le szezególów wojny z 1851 roku, list ten rauca nam 
nowe światłu ma jej przebieg. a w szezególności na 
udział i rolę Ordona 

Inspektorzy galicyjscy w Królestwie Polskiem: 
Dla informacyi osób stanu nauczycielskiego poda- 
jemy z miaradajnego Źródła ponownie wykaz in- 
spektorów szkolnych galieyjskich, urzędujących o 
becnie na terenie Królestwa Polskiego, w obwo- 
dach, zajętych przez wojską austry acko-węgier-, 
skie: W Busku: Krzemieniecki Franciszek 
z Mościsk; w Dąbrowie: Peszkowski Jan z 
Horodenki; w Janowie: Podhalicz Józef Do- 
horodczau; w Jędrzejowie: Kaczorowski Bo- 
lesław z Sanoka; w Kielcach: Kumiński Jan 
że Lwowa; w Końskiem: Rab Jun z Przeworska; 
w Kozienicach: Niedzwiedzki Mikołaj ze 
Lwowa; w Lubliniec: Lopuszański Tadeusz z 
Krakowa; w Miechowie: Jasiński Leon z Dro- 
hobycza; w Olkuszu: Jasiński Lardwik z Doli- 
ny; w Pinczowie: Taras Ludwik z Żydaczowa; 
w Piotrkowie: Korol Edward z Jarosławia; w 
Opocznie: Zajączkowski Wacław z Oświęci- 
mu; w Nowym-Radomsku: Skowroński Jan 
z Przemyśla; w Sandomierzu: Skalecki Teodor 
zaleta pią Włoszczawój. Wojnarowski Leo- 
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nard ze Żółkwi; w Zamościu: Mandyczewnkijko wieay zdołamy losy narodu we własnem ręku 


Eugen. z Kamionki strumiłowej. 

Podziękowanie rektora Politechniki 24 Warsza- 
wy donoszą: Z okazyi otwarcia Politechniki War- 
szawskiej z całej Polski nadesłano 97 adresów, 
wyrażających wyrazy radości, oraz życzenia dla 
tej tak pożądanej oświatowej placówki. s 

Obecnie rektor politechniki wydrukował w pl- 
smach warszawskich następująco podziękowanie: 
„Wraz z ogółem nauczycieli Politechniki Warszaw- 
skiej składam niniejszem serdeczne podziękowanie 
wszystkim instytucyom i osobom, które raczyły 
przesłać z okazyi otwarcia Politechniki Warszaw- 
skiej pozdrowienie i adresy. Te tak liczne i tak go- 
rące dowody sympatyi stanowią zapowiedź Ścisłej 
łączności pomiędzy społeczeństwem i Politechniką, 
w czem upatrujemy spełuienie jednego z najisto- 
tniejszych warunków pomyślnego rozwoju nowej 
polskiej szkoły wyższej i czerpiemy podnietę do 
największych wysiłków, aby podołać nowemu za- 
daniu, które wzięliśmy na nasze barki. 

Rektor Politechniki Warszawskiej Zygmunt 

Straszewicz. 

Radom. (Komisya szkolna, — Stan masiewów. — 
Służba lekanska. — Odezwa komitetu obywatel- 
skiego. — Krzyż aleksandrowski.) Kiomisya szkol- 
na radomgjga uchwaliła pomiędzy innami sprawami 
rozesłać amikietę do wszystkich szkół ziemi radom- 
kiej w celach przygotowania danych liczbowych 
o stanie oświatowym ziemi, oraz zorgamizować Wy- 
dział zajęć pozaskolnych. 

„Gazeta Radomska dłomosi, że daje się spostrze- 

x ać poważny brak zboża ma zasiewy wiosenne. Je- 
żeli rolnicy nie dóstaną wiarna, to setki morgów w 
powiatach kozieniekim, iłżeckim, opoczyńskim i ko- 
ieckim pozostaną mieuprawione. Radomska spół- 
ka rolnicza egyni starania cclom nabycia ziarna w 
innych okolicach, jedmak dotąd bez wyniku. 

W Radomiu jest 9 lekarzy cywilnych, dwóch z 
komendy obwodowej i sześciu wojskowych. 

Komitet ratunkowy ogłosił plakatami odezwę, w 
której nawołuje ludność w imię hasla: „Nie dajmy 
się głodowi” do składania ofiar. 

e. AR 0 Królestwa. stoją żelazne 
Że, € ozkaziu widz moskiewskich, na 
pamiątkę uwłaszczenia włościan. Krzyże te, posta- 
wione przemocą, zadające kłam prawdzie historycz- 
cznej i uczuciom narodu, nieraz. ulegały zniszeeniu. 
a kryż taki stoi na zbiegu ulic Lubelskiej 
„ V ysokiej. Tudność miejscowa, nie chcąc pod- 
nieść ręki ma emblemat chrześcijaństwa — krzyż, 
zamazała jednak urągający nam napis. ` 

Łódź. (Pięć wyroków śmierci.) Tutejszy sąd ob- 
wodowy rozpatrywał omegdaj sprawę azterech braci 
Jamowskich oraz tkacza Józefa Deszezyńskiego, o- 
skarżonych o napady rabunkowe i zgwałcenie 2-ch 
kobiet. Wszystkich pięciu skazano na. śmierć. 

Częstochowa. (Nazwy ule.) Miasto otrzymało 
nowe tabliczki na rogach ulic. Nazwy dawniejsze, 
emienione przez rząd rosyjski, teraz zostały przy- 
Wrócone. A 

Dąbrowa górnicza. 
czniowejj. . 

Obehód narodowy rocznicy w Dąbrowie utrwalił 
“g na długo w pamięci uczestników trwałem wra- 
żeniem, stwierdzając wysokie poczucie patryoty- 
czne ludności. Uzupełniając ogólnikową wzmiankę 
o obchodzie, notuję kiika szczegółów, godnych u- 
pamiętnienia. Pochód na cmentarz, który odbyl się 
po nabożeństwie, wypadł wspaniale. Przygrywała 
orkiestra Tow. francusków 
odczuciem chwili pochód z 


grobie 


(Echa obchodu rocznicy sty- 


ski i Res. Pochódł szedi 
i przy każdym zatrzymywał się i 


wycli, od robotników chrześcijańskich, P. P. g. __ 
wreszcie od dziewcząt polskich. Przy składaniu 
wieńców delegaci każdej organizacyi przemawiali 
Błów kilka, oddając hołd idei. 5 
O godzinie 2 w poludnie rozpoczął się w sali re- 


Bursy miejscowej obiad ku czci weteranów z roku!” 


1868, których przybyło kilkunastu. W sali zebr; 
był egr? | osób, Dostojnym gościem zebrania 
ks. biskup Bandurski witan jacy jni 

„SB. bisky any owacyjnie 
Sica wszystkich zebranych. W czasie show: 
i a Szereg przemówień ku czci weteranów 
M 7 

N udskiego, Legionów, 


wi brania było 


słowach ks, biskup mowił 


h Omawiał potem 
wrażenia z podróży do obozu i po Królestwie, pod- 
nosząc, iż odniósł przekonanie, iż ziarno jest” tu 
już rzucone i lada chwila zazielcni się ono wielkim 
czynem na ziemi polskiej. Ks. biskup wykazywał 
potrzebę jedności wolf i zbrojnego czynu, bo tyl- 


Franciszek Gaweick. 
Cee Muzesm CPOGMAKICZNOŚO 
ni WAWELE, 


(Z okuzyi otwarcia czterech nowych sal). 


Mala, skromna instytucya powstala w Kra- 
kowie przed pięciu laty, mająca na celu rato- 
wanie materyalnej kultury ludu. Instytucyą tą 
jest Muzeum etnograficzne, założone przez To- 
warzystwo pod podobną nazwą.Mała, skromna 
ta placówka w pierwszych swoich początkach 
znalazła pomieszczenie w trzech małych ubika- 
cyach przy ulicy Studenekiej. Jakże ubogo 
wówczas przedstawiało się tô »Muzeums, liczą- 
ce w zbiorach swoich kilkaset okazów bądź to 
oryginalnych, bądź modeli. A jednak żyło, ro- 
sło, dawało znać o sobie, gdy już po roku 
istnienia mogło się poszczycić frekwencyą 
1705 osób. Młodzież szkolna i starsi chętnie tu 
spieszyli, aby przypatrzeć się pięknym okazom, 
zachwycać się estetycznie pięknemi wzorami 
zdobnictwa i haftów ludowych. Mieliśmy w tym 
cząsie 36 wycieczek, w czem znajdowały się na- 
wet wycieczki i obcych zaborów, dokąd wieść 

otarłą o naszem Muzeum, jednoczącem w so- 
bie całą Polskę historyczną. | 

Muzeum rosło szybko, prawie w oczach, było 
emé koniecznem, postulatem zaprzątającym 
„ORC N ZRK ŻĆ 


[przez Monachium dotarli wreszcie do ojczyzny. Z 


nych niemieckich i austryackich, mężczyzn, kobie 
i dzieci. S} to przeważnie członkowie nisyi 
testanckich, którzy wraz z rodzinami również 20- 


utrzymać. z 

Z uchwały zebranych wysłano podczas obiadu 
Lastępującą depeszę: „Zcbrane w dniu 23 stycznia 
ma obiedzie ku czci weteranów z roku 1863 oby- 
watelstwo miasta Dąbrowy i okolicy przesyła Twór- 
cy Legionów polskich Józefowi Piłsudskiemu i żoł- 
nierzom polskim, walczącym w polu, wyrazy czci, 
hołdu i wdzięczności", i z 

O godzinie 6 wieczorem odbył się w wielkiej sali 
resursy uroczysty wieczór styczniowy, który wy- 
padi doskonale. Sale odczytowe w dniu 22 bm. by- 
ły wszystkie przepełnione. Przy wyjściu z odczy- 
tów rozdawane znaczki pamiątkowe oraz zakupio- 
ny przez komitet obobodu numer „Gazety Pol- 
skiej", poświęcony rocznicy roku 1863. 

Ciechanów. (Ludność. — Komitet obyvatel- 
ski. — Szkolnietwo). ne 

Ciechanów (gubernia płocka) przez wojnę szczę: 
śliwym zbiegiem  okoliezności ucierpiał bardzo 
niewiele. — Zniszezonych przez wałki domów 
jest dwa lub trzy. Liczba mieszkańców wynosi obe- 
cnie 9.800 osób, w tem połowa żydów. Na czele 
miasta stoi dwóch burmistrzów. Stanisław B rz e- 
czek i M. Rosenberg. 


tet poznański nadesłał trzy wagony koksu do po- 
działu między biednych fhiasta. 

Szkolnictwo rozwija się słabo. W 8-klasowem 
gimnazyum filologicznem otwarto tylko trzy klasy, 
do których uczęszcza 128 uczni. W  7-klasowej 
szkole żeńskiej czynne są także ” trzy klasy z 62 
uczenicami. Poza tem są dwie szkoły początkowe z 


okolicy. W grudniu puszczono tutaj w ruch fabry- 


kę eukru. 
że Świata. 


Niemiecki kapitał z Galicyi. Z Berlina dono- 
szą: W kwietniu r. b. odbędzie się w Berlinie wal- 
ne zgromadzenie niemieckich zjednoczonych tow:$ 
rzystw naftowych. Sprawozdanie zjednoczonych 
towarzystw naftowych za rok 1914 zaznacza, że 
działalność towarzystw w roku sprawozdawczym 
odpowiedziała oczekiwaniom. Dochody z kopalń 
galicyjskich w dalszym ciągu się podwyższyły i 
przewyższyły nawet dochody z roku 1913, mimo, 
że tereny naftowe w Galicyi, należące do zjedno- 
czonych towarzystw, dopiero z końcem maja r. 
1915 zostały uwolnione z pod inwazyi rosyjskiej. 

Szczęśliwy Wiedeń, W dziennikach wiedeńskich 
z 25 bm. znajdujemy następujący komunikat wic- 
deńskiego cechu piekarzy: „W przyszłym tygodniu 
Wiedeń otrzyma znowu biały chleb. Miejskie biu- 
ro dla regulowania spożywania mąki znalazło się 
w możności dostarczenia piekarzom wiedeńskim w 
przyszłym tygodniu większych ilości mąki, a nato- 
miast mniej żyta, a mianowicie w stosunku 2:1. 
Dla publiczności zarządzenie to nie będzie nieprzy- 
jemnem, otrzyma ona bowiem wskutek tego biały 
chleb". 

Zakaz ubierania dziea w mundurki wojskowe. 
Policya w Mor. Ostrawie wydała rozporządzenie, 
zakazujące ubierania dzieci w mundurki, uszyte we- 
dług kroju wojskowego. 

Trzewiki z drewuianemi podeszwami, Władze 
szkolne w Budapeszcie zaprowadziły obecnie dla 


Nowe karty chlebowe w Niemczech. Od 1 lutego 
zaprowadzają w Berlinie nowe karty chlebowe, z 
powodu nieznaczauego zmiżenia racyi chleba. Magi- 
strat potsdamaski z tej okazyi urozmaicił swoją kar- 


, | tę chlebową w ten eposób, że umieścił na niej różme 


ilości pieczywa wuględnie mąki. Mianowicie karta 
jednomiesięczna zawiera: dwa odcinki na 475 gra- 
mów pieczywa, dwa na 225 gr. pieczywa, dwa na 
100 gr. pieczywa. lub 70 gr. mąki i również po dwa 
na 75, na 50i 25 gr. pieczywa; oprów tego pozwo- 
lenie ma zakupno 125 gr. ryżm i zakupno masła i tłu- 
szezów w ilościach, odpowiadających zapasom. 

Wydalanie misyonarzy przez Anglików. Z Salz- 


ilo! burga donoszą, że przyjechało tam 15 austryackich 


kapucynów-misyonarzy, w  charakterystycznych 
kapeluszach tropikalnych. Misyonarze ci, przynale- 
żni do tutejszej prowincyi zakomi 00. Kapucynów, 
zostali dnia 14 listopada ub. roku przez rząd an- 
gielski wydaleni z Indyi. Przez Kalkutę, Kapstadt, 
Loadyn i Vlissingen przybyli oni do Kolonii, skąd 


misyonarzami przyjechało także około 500 podda- 


NOWA RErORMA 


e) komendantami kompanii w X randze: podporu-| Piętnaście komitetów gminnych i dwa miej. 


ozników: Józefa Gigiela, Adama Lisiewicza, 
Wilhelma Riickemana i Mieczysława K uli- 
kowskiego. ` „ 

2. Aż do zatwierdzenia pavez Naczelną Komendę 
Armii zamianował marsz. Durski: a) komendamtami 
kompanii w X randze: por. Szyndlera Ozesła- 
wa w 2 p. p.; por. S c h us tra Stanisława w 2 p. p.; 

„.Chełmickiego Henryka w 3P. p.; pod- 
por. €zumę Bolesława w 3 p. p.; podpor. W i n- 
czewskiego Antoniego w 3 p. pP; b) komendan- 
tem kompanii w XI randze Łubieńskiego hr. 
Romana w 6 p. p. 8 -"Ę 

Za dzielne zachowanie się przed ntuprzyjaciełem 
a) komeudantami plutonów w X randze: podpor. 
Linnemann Zygmunt w 2 p-p; podpor. B ar- 
del Maciej w 3 p. p.; podpor. Dr Gore ck i Romam 
w 6p. p.; komendantem O. K. M. w X randze: pod- 
por. Lewicki Stofan w 3 p.p.; ©) komendantami, 
plutonów w XI randze: chor. SpiechOWiEZ Mie- 
czysław w 2 p. p.; chor. C sad ek Zygmunt w 3 p. 
p.; chor. Małkowski Kazimiem w 3 P. P:; “Ror. 
Boryczko Henryk 
3 p. p.; chor. 
Parafiński Tadeusz w 3 p. ps chor. M ali- 


tami plutunów w XJI ramdze: asp. ofic- Park a- 


siewicz Stanisław w 2 p. p.; asp. oe. Szk a- 
rad ek Stanisław w 2 p. p.; asp. ofic- ir Y a 


ski Stanisław w 2 p. p.; asp. ofic. 7a 
nisiaw w 2 p. p.; asp. ofic Kże łbiński cm 
w p. p; asp. ofic. Spira Łeopold w P P- Ps; asp. 


| 
, ofic. Witkowski Ta w 2 p. p.; asp. oñ. 
270 uczniami. Słabo rozwija się szkolnictwo i w CzaderskiM deuz P 


ieczysław w 3 p. p.; 25p- OfiC- K r o- 
gulski Wadya w 8 k 5 asp. ofic. de 
Mehiem Oskar w 3 p. p.; tyt. ebor. Janowski 
Stanisław w 3 p. p.; asp. ofie, Kosiba Kazimierz 
w 4p. p.; asp. ofic. Klarsfeld Gustaw w 4 p. 
p; asp. ofic Zawada Filip w 4P. P> A8P- ofic. 
Staich Antomi w 4 p. p; agp. ofic. Klemen 
towski Stanislaw w 4 p. p.; asp. Ofic. Rettin- 
ger Kazimierz w 6 m. p.; asp. ofic. Majchert 
Ludwik w 6 p. p.; asp. ofe. Urbański Stani- 
sław w 6 p. p.; asp. ofic. Matuszczak Franci- 
szek w 6 Pa P; asp. ofie. Gry] Maryan w 6 p. p.; 
asp. ofic. Mahler Stamisław w 6 P- P.; 28P. ofie. 
Dobrzański Mieczysław w 6 p- Ps; asp. ofic 
Feldstein Tadeusz w 6 p. P- 


Rtpcrtoar teatru miejskiego 
im, Jul, Stowackiego. 
Czwartek: »Czwórka«. 
Repertoar teatru ludowego miejskiegu. 
Czwartek 27 bm. wiecz.: „Baron Cygański“. 


Rozwój © 
stosunków w Sandomierskiem. 


(Korespondencya „Nowej Reformy”, 
Sandomierz, 15 stycznia. 


(Komitety ratunkowe. — Życie ekonomiczne. — 
Stosunki towarzyskie. — Wieczór Ligi Kobiet. — 
Szkolniatwo). 


Ukonstytuuwawie centrali kuinitetów w 
blinie otworzyło szereg nowych dziedzin w dzia- 
łalności komitetów poszczególnych, a zarazem 
wiejako wyraźniej zakreśliło ich kompetencyę; 
zniknął tytul »obywatelskie, 
pozostała ta sama. 


w ściśle określonych granicach. A więc zasadni- 
czo praca idzie w kierunku ekonomicznym od- 
budowy kraju, wszystkie inne cele, mie mniej 
jednak ważne, stopniowo schodzą na plan dal- 
szy. Jedną z przyczyn tak zakreślonej działal- 
ności jest brak funduszów, w stosunku do œ 
gromu potrzeb.- Ofiarność ludności wszystkich 
sfer jest ogromna i wbrew może oczekiwaniom 
nie słabnie. Pośród ludu akcyą ofiar kierują 
proboszcze; niektóre parafie n. p. jankowicka, 
Gór Wysokich, turska, łomiowska, a także wsie, 
gdzie wezwania dziedziców znalazły posłuch, 


mienia stanu i potrzeb kraju. 


kupacyi austro-węgiarskiej 
mu, na terenie zaś 


ającej się z dniem każdym m WAFrSZAW- 
kiej a umyse"G” a .* m _ KA Al m h 
ną z komendy obwodowej rówież sumy 


aczkolwiek treść 


Wewnętrzna praca konsoliduje się i postępuje 


mogą poszczycić się pięknemi objawami zrozu- 


Przyjęta przez Główny Kamitet zasada Te- 
pamtycyi na cały kraj, przyjdzie. niewątpliwie 
z pomocą bardziej zniszczonemu na terenie 0- p 


n na 


| 


skie, podległe obwodowemu, rozwijają działal- 
ność w kierunkach: zapomogowym, niosąc po- 
moc w produktach, wyjątkowe w pieniądzach, 
w odzieży, tutaj udział Kół ziemianek: sando- 
mierskiego z p. Juliuszową Targowską i mai 
towskiego z p. Janową Mikułowską-Pomorską 
odznacza się intenzywnym i pokaźnym rezulta- 
tem, wreszcie pomoc przy odbudowie, sanitar- 
na, żywnościowa i akeya efiarna, stanowi treść 
pracy komitetów lokalnych. 

Komitet miasta Sandomierza otworzył 
pod kierownictwem p. Stefanowej Przyłęckiej 
dom pracy, który skupia biedne i pozbawio- 
ne zajęcia robotnice, szwaczki, urządza zbioro- 
we szycie bielizny, ubwań i rozsprzedaje po ni- 
skich eenach w dnie targowe. — Gospodarka 
miejska wstępuje w pomyślniejszą fazę; komen- 
da obwodowa przyczyniła się do stworzenia 
1 zreorganizowania Rady miejskiej. 

Aprowizacyę powiatu ujął w swe ręce komi- 
tet, na czele sekcyi stoi p. Franciszek Świeżyń- 
ski. Poszczególne biura aprowizacyjne już są 
czynne; gromadzone są potrzebne zapasy, za- 
pewniające przyszłość pomyślną pod tym 


.|względem, a sama akcya w znacznej mierze 


przyczynia się do Humienia spekulacyi. 

, Grong, obywateli-akcyonaryuszów założylo 
ziemiański dom handłowo-przemysłowy » Rola«: 
hurtownię towarów codziennej potrzeby i mate- 


- |ryałów rolniczych. Na czele Tow. stoją pp. Fe- 


liks Bukowiński, Stefan Przyłęcki i Witold Sta- 
rzyński, kierownikiem handlowym jest p. Adolf 
Lipczewski. Rzecz sama rozwija się.qomyślnie. 

Życie towarzyskie prawie zamarło. Wiele in- 
teligencyi miejscowej rozprószyła wejna; a] 
jej napływ powoli dopiero zapoznaje się z miej- | 
scowemi stosunkami. W grudniu odwiedzał na- 
sze miasto z ramienia generał-gubernatorstwa 
generał Madziara. Krótki jego pobyt pozostawi: 
po sobie liczne, mile brzmiące dla polskiego ucha 
wspomnienia, 

W tymże miesiącu miejscowa Liga Kobiet, 
której przewodniczy p. Lucyna Grot-Chobrzyń- 
ska, urządziła koneercik w sali miejscowej szko- 
ły męzkiej. Początkowy projekt uczezenia na 
nim rocznicy listopadowej, z przyczyn zapewne 
niezależnych od urządzających, nie dał się u- 
rzeczywisinić. Orkiestra studencka szkoły real- 
nej w Tarnobrzegu odegrała parę łatwych i zna- 
nych utworów; po raz pierwszy zetknęła się 
młodzież gimnazyalna dwóch zaborów swobo- 
dnie i w takiej nieskrępowanej atmosferze. — 


-| P. Pawłowski z Tarnrobrzega odśviewał parę po- 


pularnych piosenek: legionisia Firley udatnie 


recytował jeden z licznych, a trafnie wybrany! 


wiersz z pod bojowego znaku naszych żołnierzy; | wojny wszystkim nauczycielom 


Ozwasriek, 2% Stycznia 1916. 

= ABB 
wszelakich, mogło nieco śmielej podnieść gło- 
wę i odetchnąć wojniejszą atmosferą. 

Z uczuciem niekłamanej radosci skonsianto- 
wać mależy, że wszystkie poezątkowe 
Szkoły, przeznaczone dla dzieci polskich, są o- 
beenie polskie, jakkolwiek dotkliwie odczuwać 
się daje brak odpowiedniego personalu nauczy- 
cielskiego, Przeważna część nauczycielstwa lu- 
dowcgo w Lodzi jest pochodzenia litewskiego, 
gdyż transłokowanie Idtwinów, nie znających 
języka polskiego do Polski i Polaków. nie umie- 
jących po litewsku, na Litwę, — to jeden z o- 
(aliwi yeh środków rosyjskiego systemu, zmic- 
rzającego do teni łatwiejszego zrugy likowania 
| Judności. b skutek tego też szkoła ludowa pol- 
ska w naszem mieście jest na razie polsk 
tylko z języka, niejestzaśnią z ducha. 

Pomimo zmienionych warunków politycznych 
szkolnictwo polskie przechodzi jednak bardzo 
ciężkie koleje. Jest jednak szereg kwestyj dc- 
tąd niezałatwionych. N: p. sprawa żydowska i 
sprawa dzieci polskich wyznania ewangehckie- 
go. Rozporządzenia i zarządzenia władz tutej- 
szyeh, —- jak to już pisała „Nowa Reforma“ — 
stoją na stanowisku. że ludność: żydowska i 
ewangelicka zaliczają się do narodowości nie: 
mieckiej, a jako taka. ludność ta obowiązany 
jest dzieci swoje wychowywać i kształcie w 
szkołach niemieckich. 

Deputacya żydów udała się 46 prezydemta 
polieyi Oppena z przedstawieniem, że jako pol- 
ską, pragnie dzieci swoje posyłać do szkól pol- 
skich. 7 e 


Założono «+ inicyatywy prywatnej szkołę 
bezpłatną dla biednych dzieci z rwykladowyim ję- 
zykiem polskim. 

_ W dniach ostatnich zostały otwarte kursy 
nauczycielskie (seminaryum) dla wszystkich 
szkoł początkowych: Program kursów uwzgl?- 
dnia metodologię wszystkich przedmiotów, któ- 
re wchodzą w zakres nauki w szkolach ludo- 
wych. 3 Dae aj 

Równocześnie stowarzyszenie nauczycieli- 
chrześcian prowadzi specyaime kursy polo- 
aistyczmne (rzeczy polszie). Dwa te progra- 
my, połączone razem, stworzą podstawę dla 
wykształcenia całego zastępu prawdziwie oby- 
watelskich nauczycieli i nauczycielek w Króle- 
stwie Polskiem. a 

Bardzo niefortunnie prezdstawia się sprawa 
namczycielstwa szkół średnich. Z początkiem 
pozmniejszano 


p. Bronisława Siużyńska zaznajomiła stutha- płace do 50 procent lub 70 procent normalnej 


czy w całości z najnowszym utworem p. Mła- 
kiewiezówny (zWici<). — Sukces materyalny 
wieczoru był poważny. Stawił się w komplecie 
zarząd wojskowy i administracyjny obwodu. —)] 
Licznie reprezentowane było bywatelstwo olko-| 
liczne, bliższe i dalsze; widzieliśmy i gości z dru- | 
giego brzegu Wisły. 

W miejscowej szkole filotogicznej męzkiej 
liczba uczniów doszła do 110. Nauka jest obe- 


14 enie w pelnym toku. Pestępowi i rozwojowi 


szkoły stoi głównie na przeszkodzie ciężkie po-. 
łożenie materyałne. Po za wpisami i obywatel- 
kiem poparciem konsorcynm. dopływy z Ze- 
wnątnz są bardzo nikłe. 

Ustalenie typu szkoły i to nietylko samdo- 
mierskiej napotyka na wiele trudności, wobec 
niezorganizowania, jako całości, naszego szkol- 


nietwa średniego prywatnego w Królestwie. —i 


Słuszność spostrzeżeń w tej mierze referenta 
szkolnego w Lublinie, insp. Maryana Reitera 
podziela, dzisiaj wwłaszcza, zapewne większa. 
część społeczeństwa i samie sfery pedagogiczne. 

Tamą wielką jest brak jakiegokolwiek kom- 
taku z Warszawą. Stolica w sprawie szkolnej, 


wychowawęzej, przemówiła słowy, godnemi wa-| 


gi chwili: ona teź decydujący głos rzucić by 
mogła. 

Na przyszły rok szkolny zamierzone jest o- 
twarcie klas wyższych i szkoły Średniej żeńskiej. 
Próby stworzenia ostatniej z nich rozbiły się o 
brak środków materyałnych. Z kroniki szkolnej 
wvpada zanotować gmdniwą wizytacyę szkoły 
rzez starostę p. Edwarda Bogdańskiego. 

W niedługim czasie komitet miejski organi- 
zuje kursą «la analfabetów. alp. 


pensyi. Nauczycielstwo, acz ze smuġkiem, je- 
dmak bez szemrania, pogodziło się ze swym lo- 
sem, obecnie okazuje się, że pensye i szkoły są 
przeładowane, przełożone (są, to bowiem zakła- 
dy prywatne) robią świetne interesa, a pokory, 
mauczyciełskie są po dawnemu mizesne. Obie- 
gaią wieści, że nauczycieistwo szkół średnich 
zamierza wspólnie wystąpić przeciw temu wy- 
zyskowi i postawić sprawę w sposób stanowczy 
i zdecydowany, nie eofając się nawet preg 
zbiorowem porzuceniem zajęć w szkołach. - 

| Bardzo piękną inorocyą w dziedzinie filan- 
itropii wychowawczej są t. zw. „Klu by ali- 
'ezników”, zakładane w Łodzi z imieyatywy, 
pań, skupiających si; Koło towarzystwa „lagi 
"kobiet". Ponieważ na bruku łódzkim poniewie- 
„ra się ogromna ilość dzieci bez żadnej wpicki, 
| przeto panie nasze stworzyły komplety, które 
zbierają ię w pewnych godzinach i zajmują się 
kądź nauką, bądź teź jakąkolwiek godziwą 
rozrywką. Piękne to i zasługujące na uznanie 
dzieło z pewnością wiele dzieci uchmni przed 
|ostatecznem pogrążeniem SiĘ W otchłani zepsu- 
leia — i przysporzy krajowi i miastu pożyte- 
cznych jednostek. S. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Michail Konspińsiei 
Wydawca: 


Radsii Orimza. 


Nacdestane. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od redakcyl.) 


stali z Indyi wydaleni. 


Mianowania w Legienach polskich. „Goniec Po- 


PRACOWNIA KONFEKCYi DAMSKIEJ 
2 ~ S. NUSSBAUMA 
została przeniesioną z Podgórza do Krakowa na 


(Korespondencya »Nowej Reformy«.) 
(Niedomagania szkolnictwa Iudowego. Otwarcie 
kursów nauczycielskich. Położenie materyalne nau- 


lowy Legionów" przynosi w ostatnim numerze roz- 
kazy marszałka Durskiego, ogłaszające następują- 
ce miamowania w Legionach polskich: 

1. Naczelma Komenda Armii pismem K. Nr 19247 
z dnia 2 b. m. zatwierdziła: a) komendantem 6 puł- 
ku w VII randze majora Mieczysława Norwid- 
Neugebauera; b) komendantem batalionu w 
{X randze por. Tad. Jakubowskiego z 6m.p.; 


umysły pracowników polskich od lat kilkudzie- 
sięciu. Widzieli wszyscy, jak zalewa nas ubczy- 
zna, a jednak jakoś byli bezradni. Wincenty 
Pol marzył o założeniu Muzeum etnograficzne- 
go, ale zamiar jego pozostał tylko zamiarem, 
inni pisali i mówili, podkreślając potrzeby ta- 
kiej instytucyi, ale również bez realkych rezul- 
tatów. Dopiero dokonał tego niestrudzony, 
pracowity na polu ludoznawstwa polskiego, za- 
szczytnie znany inspektor szkolny Seweryn 
Udziela. Niczem nigdy nie zrażony, p. Udzie- 
la śmiało zdążał do dzieła, gromadząc u siebie 
w domu liczne okazy z zakresu zdobnictwa i 
sztuki ludowej, stanowiące dzisiaj podwalinę 
Muzeum. 

Zrazu powoli, ale z czasem coraz szybciej Mu- 
zeum poczęło wzrastać, poczęło gromadzić co- 
raz więcej okazów, bo wszyscy poczęli praco- 
wać około dobra i dałszego rozwoju zbiorów. 
Młodzież pamiętała o obowiązku zbierania, spo- 
łeczeństwo coraz chętniej nadsyłało okazy tak, 
że po trzech niespełna latach nagromadziło się 
już tyle okazów, że nie trzy, ale dziewięć du- 


` 


rowuje w dniu świątecznym 200 K, funkeyona- 
ryusze zarządu obwodu, często oficerowie i żoł- 
nierze okazują materyalne współczucie dla cy- 
wiluych ofiar wojny. 


chłonęły dwa miesiące 1918 roku i cztery mie- 
siące następnego roku, z powodu czego dopie- 
ro w czerweu 1914 roku można było przystąpić 


czycieh szkół średnich. „Kluby uliczników*,) 

. Łódź, 19 stycznia. 

W życiu polskiego Manchesteru na każden 
polu ogólna stagmacya i przygnębienie. 

Wśród tej smutnej powszedniości i szarzyzny 
korzystnie odbija się sprawa szkolmiectwa 
polskiego, które nareszeie po tylu laiach 
srogich prześladowań i szykan ze strony władz 


co się to ubiera w takie piękne sukmany i jego 
kobiety w krasne chusty, co to lubi tak bardzo 
zdobić swoje sprzęty w różnorakie wzory, €0 


do otwarcia ośmiu sal. Zbiory w nowych ubi-|ściany zdobi pięknemi malowankami, wszyst- 
kacyach jasnych, suchych, zyskały bardzo du-|ko to można oglądać w Muzeum, mieszczącem 
żo na wartości, dzięki czemu i rozwój zapowia-|się tam, gdzie dawniej królowie polscy mie- 


dał się coraz świetniejszy. Po pierwszych ośmiu | szkali. 


uważano wkrótce przystąpić do urządzenia 
dalszych czterech Sal. 

Tymczasem wybuchnęła- wojna... »Inter arma 
silent Musae« — głosi sentencya starożytna, 
lecz w tym wypadku nie sprawdziła się ona 
na naszej placówce oświatowej. Muzeum ani na 
chwilę nie zamkuęło swych podwoi, przeciwnie, 
pracowało więcej, niż kiedyindziej. Gdy brakio 
»gości cywilnych«, zwiedzali je wojskowi, gro- 
madząc się tu chętnie po kilkudziesięciu dzien- 
nie, dzięki czemu frekweneya dosięgła cyfry 
3.565 osób. Cyfra okazała, jak na rok woj- 
ny, sukces moralny niedościgniony, jeśli się 
uwzględni, że byli to przeważnie goście obcy, 
którzy z zachwytem wyrażali się © mozolnej 


k 

Rozglądnijmy się teraz po Muzeum. 

Całość podzielono na razie na trzy działy: 
1) dział polski; 2) litewski i ruski, oraz ogólno- 
słowiański; 3) dział łudów pierwotnych. 

Sala pierwsza działu polskiego poueza nas, 


|jak wyrabia się płótno, które dawniej każdy 


sam sobie wyrabiał w domu. Olbrzymi warsztat 
tkacki zajmuje tu dominujące miejsce, a obok 
niego cierlice, międlice, kołowrotki, ustawidła, 
szpule i szpulki, słowem wszystko, co może 
pomódz do zrozumienia tej ezęści dawnej wy- 
twórczości ludu. Powiadam dawnej, gdyż dzi- 
siaj już do rzadkości należy wyrabianie płótna 
w domu, które zastępuje się wyrobami fabry- 


pracy społeczeństwa, gdy im się mówiło, że w|cznemi, a kołowrotki mamy jedynie z opisów. 


żych sal można było nimi zapełnić. Towarzy- przeciągu czterech lat rozwinęło się to dzieło 


Obok umieszczono zabytki dawnego oświecania 


stwo poczęło czynić starania 0 uzyskanie bu- | bez pomocy materyalnej rządu, a jedynie azię-| chat, a więc kaganki, Świecak i t. p. Sufit zdo- 


dynku poseminaryjnego na Wawelu, gdzie wy- |ki ofiarności prywatnej społeczeństwa. Czyż to 
godnie mogioby ulokować swoje zbiory. Sejm i|nie pociecha, że kiedyś po powrocie do swych 
Wydział krajowy, oceniając wartość i potrzebę| domów owi goście z nad Laby, Dunaju, Renu, 


tej tak pożytecznej instytucyi, odstąpił Towa-|z Pomorza i t. d. będą opowiadać rodakom o 
rzystwu kilkanaście sal w tym budynku, gdzie starożytnym Krakowie z tylu wspaniałemi ko- 


w roku 1913 rozpoczęto prace przygoto- ściołami, o jego obronnych murach i basztach, 


już z z 
J lo grobowcach królów i o tym dzielnym ludzie, 


wawcze. Restaure "ja, urządzanie zbiorów, po- 


"Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10. 


bią pomysłowe pająki ze słomy i papierków 
kolorowych. Oryginalnym i unikatem zapewne 
jest nasz świecak, to jest rodzaj dużej rury 
z gliny, zwężający się ku górze, u którego pod 
spodem umiesztzona była okrągła tarcza z bla-. 
chy, a na niej rozpalano łuczywo. Świecak wi-- 
siał zwykle u sufitu, a łuczywo oświetlało | 


ulicę Dietlowską |. 7, I piętro. 
i c 133 
Pensyonat A. Borońskiej 


Kraków, ulica Karmelicka i. 22, 
Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miejscu 
lub na miasto. 1550 


wnętrze izby, dym zaś rurą uchodził w górę 
przez otwór w suficie. czad, 

Z tej sali przechodzimy do następnej, która 
zapoznaje nas z życiem zwyczajowem 
ludu naszego. Tu'na pierwszy plan wysu- 
wają się dwa potworne turonie, nieodłączny 
zwierz naszych kolędników, Fięgający swą 
przeszłością czasy przedehrześcijańskie. tylko 
w zmienionej oczywiście formie. obok szopka 
krakowska, ta miła, znana wszystkim szopka, 
dziś już w Krakowie zanikająca, A przy niej 
król Heród, żyd, góral, Krakowiak, kominiarz 
i góra] z niedźwiedziem i śmierć z kosą. Wszyst- 
ko to tak typowe dla naszego życia, takie đa- 
wne. dziś uznawane... Wesela przypominają pię- 
kne różdżki z różnych okolic. drużbowie w 
sukmanach i fotografie. 

Poznawszyżyciezwycza 
oglądnąć chłopa przy pracy > 
- „AR p = say ia mieszczącej w sobie 
"R en ni 3t O; 4 l E oSpo dar czych, 
ki A ap. oryginalne staroświeckie zam- 

"wniane, sięgające pamięcią czasów Rze- 
czy pospolitej można tu jedynie oglądać, bo da- 
wma chata polska dziś znikła zupełnie. Miekie- 
wiczowskie: 

Zaszczepkami i kołkiem zaszezepki przetknięto 

-drzwi od ganku zamknieto 
mozna rozumieć na podstawie okazów naszego 
Muzeum. Naczynia kuchenne, modele skrzyń i 
inne dopełniają całości. 

(Dalszy ciąg nast.) 


Rzadea drukarni L. K. Górski. 


jowe chcemy 
1 to znajduje- 


